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Trybąnai W Lipska
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* u ,n ti.r udającego sią na zjazd premiero , Bertln gwizdaniem żesnał ̂ aj6vJ  związkowych

BERLIN, (T el. w ł.) . Główne 
zainteresowanie sfer pólitycz- 
nych Berlina zwraca się obecnie 
w  kierunku Lipska i Stutgartu.

W  Lipsku rozpoczęła się w czo 
f aj przed Trybunatem Rzeszy roz 
prawa w  sprawie legalności osta 
tnich zarządzeń rządu Rzeszy.
Skargi złożyły usunięty rząd pru
*ki i rządy bawarski i badeński. 
Najdalej idzie skarga rządu pru­
skiego, któją domaga się tymoza 
sow ego zawieszenia rządu korni 
sarycznego, aż do czasu wydania 
ostatecznego orzeczenia przez 
Trybunął Rzeszy.

Rozprawą główna odbędzie 
się, wedle opinji niemieckich pra 
wników, dopiero za dwa tygod­
nie.

Na wczorajszej rozprawie 
i olbrzymi natłrT 

że prezes

był
tak olbrzymi natłok publiczności, 
że prezes Trybunału przeniósł 
rozprawę z największej sali do 
hallu. Przybyło też wielu dzien­
nikarzy i polityków. Orzeczenie 
Trybunału spodziewane jest w 
poniedziałek.

W  Stutgarcie odbyw a się kon 
terencja premjerów krajów zwią­
zkowych. Papęp będąię tam w zię 
ty w  krzyżowy ogień, gdyż ża­
den z  tych rządów nie aaakcep 
tował kroku rządu Rzeszy. Jak 
słychać kraje południowe zarzą­
dziły cofnięcie stanu wojennego 
i rządów komisarycznych. Gdy 
Papen opuszczał Berlin żegnały

P o s ie d z e n ie  
R t d y  M in istr ó w

W  piątek, dnia 22 b. m. odby­
to się w Prezydjum Rady Mini­
strów pod przewodnictwem p. 
ministra Zawadzkiego posiedze­
nie Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tęm Radą Mi­
nistrów uchwaliła szereg projek­
tów  rozporządzeń Pana Prezy­
denta Rzplitej. Poza tem, Rada 
Ministrów powzięła m. in. uchwa 
ły : o  rozwiązaniu sejmików po­
w iatowych pow iatów  działdow­
skiego i tczewskiego i o  przenie­
sieniu dyrekcji kolejowej z Gdań 
ska do Torunia.

W y ła z d  P . p r e z y d e n ta  
d o  O s tr 6 w » K e * to r o w a  

I o o  A u g u s to w a
. P»n Prezydent Rx«*ypa»jąaHt«j przy-.

w  towarzystwie ssefa. kancelarjl 
'Uwilnej dr. HekxyA*ki*go, radcy M oś- 

oraz adiutantów odjechał przez 
|*tr6w -  Kom orowo do Augustowa } 
Suwałk. V /  Ostrowie r Komorów wez- 
mie pan Prezydent udział w  ś w ic ie  
szkoły potłęhorąłych, poczem uda si* 
^  Augustowa, gazie odbędą się uroczy- 
stojci 15-lecia bitwy pod Krecbowicami, 
! do Suwałk na święto II pułku ułanów 
grochowskich.

go gwizdy i wrogie okrzyki 
„Precz z Paptnem“ , „Niech żyje 
aevering ‘. Policja aresztowała 
kilka osób za tę demonstrację.

W  więzieniu przebywa nadal 
mjr. policji Ende, pozatem gen. 
Rundstadt wydał rozkaz areszto­
wania kierowników Reichsbanne 
ru mjr. Brenera i Ankeia, oskar­

żonych o organizowanie czynne­
go oporu w obec zarządzeń no­
wych władz pruskich- 

Ostatnim zarządzeniem komen 
dant w ojskow y Berlina przerwał 
urlopy wszystkim policjantom i 
urzędnikom policyjnym. Chodzi 
o to, by pogotowie było jaknaj- 
większe.

Podpisanie paktu o nieagresji
K łą a s y  P o ls k ą  a  S o w ie ta m i  

nastąpi w najbliższych dniaih
Praca berlińską przyniosła

wczoraj wiadomość, że już dziś, 
dnia 23 b. m. ma zostać podpi­
sany pakt o nieagresji między 
Polską a Sowietami. W iadom ość 
ta zdaje się odpowiada prawdzie 
z tem zastrzeżeniem, że podpisa­
nie paktu nastąpi, nie dziś, lecz 
w ciągu najbliższych dni. Termin 
dokładny uie jest jeszcze ustalo­
ny.

'owych ł listów 
słaba.

Omal nie doszło do bójki w Genewie
między delegacją francuską, 4 Włoską

Bokowanią o  ten pakt trwały 
kilka lat i w ostatnich cząsąch 
były prowadzone bąrdzo częste 
rozmowy na ten temat.

G aiec/en ie podpisania paktu, 
który będzie dalszym wyrązeiR 
pokojow ej polityki polskiej, ną-s 
stąpiło wskutek rokowań z Ru- 
ląunją. Ratyfikowanie paktu na­
stąpi dopiero w jesieni, by m óc 
dać m ożność Rumunji doprowa­
dzenia rokowań do pomyślnego 
rezultatu.

GENEWA (A T E ) —  Podczas 
wczorajszych obrad konterencji 
unji międzyparlamentarnej wyda 
rzyły się gwałtowne zajścia, któ­
rych rezultatem było zawieszenie 
obrad konferencji. Powodem zaj­
ścia był referat jednego z delega­
tów włoskich, który przedstawił 
zebranym doniosłe korzyści, wy­
nikające ze zmiany ustaw o w y­

miarze sprawiedliwości we W ło 
szech. Podczas tego referatu de­
putowany francuski, Renaudcl, 
zawołał: „W ym iar sprawiedliwo­
ści we W łoszech jest fikcją“ . Na 
ławach delegacji włoskiej powsia 
la wielka wrzawa i okrzyki: „W y  
rzucić Francuzów z sali“ . Rozleg 
ły się okrzyki protestu i z grona 
delegacji francuskiej padł o -  
kicyk: „P icu . z m ordęgam i” . Na

sali powstał tumult, rpznamięttiie 
nie polityczne było tak wielkie, 
że lada chwili oczekiwano bójki. 
W śród ogólnego zamętu przewód 
niczący zmuszony był posiedze­
nie Unji parlamentarnej zam­
knąć. Delegat włoski żąda prze­
proszenia go przez Francuzów^, 
ćzego ci wzbraniają się katego­
rycznie ucąynić.

Węgiel polski dla Irlandji
Firmy angielskie szykują juz okręty

LONDYN, (P A T ). W  związku .dyńskich maklerów okrętowych iności do 2000 ton każdy, celem
z wojną celną pomiędzy Irlandją zwrócił się do firmy żeglugowej przewiezienia węgla polskiego 
a Wielką Brytanją, jeden z lon- w  Malmo (S zw ecja ), aby przygo przez Gdańsk do irlandji.

| towała szereg statków o pojem - J

Au to zm asakro w ało  tłum
C> osób rannych, 1 zabita

A\ARSYLJA (P A T ) —  D ono­
szą z Nicei, że wczoraj podczas 
przejazdu przez miasto zawodni­
ków okrężnego biegu kolarskiego 
„D ookoła  Frąncji“ , zdarzył się 
wypadek, którego ofiarą padło 
sześciu przechodniów.

Kupiec tamtejszy Honore Bon 
net, jadąc własnem autem po bul 
warze Riąuier, nie zauważył o - 
strzegawczych znaków dzielnico 
w ego komisarza ruchu. Ponieważ 
Bonnet nie zatrzymał auta, gro­
mada widzów, oczekujących na 
przybycie cyklistów, rzuciła się

ku niemu. Jeden z nich wskoczył 
na siopień wolno jadącego samo 
chodu i chwyciwszy kierowcę za 
ramię, usiłował go jmusić do 
zmiany kierunku jazdy. Auto skrę 
ciło raptownie, wjeżdżając w

tłum ?ęhrany uą chodniku i prze 
w róciło kilkanaście osób. Z sześ­
ciu ciężej rannych osób  jedna 
zmarłą pa kilku godzinach w miej 
scowym  szpitalu.

W
Cała rodzina, złoiona o I

zachorowała na wścieklizną
mieszkania rej wsi Jana Szermir 
są. Fakt ten uszedł uw>agi dom ow 
ników i mleko chorej krowy zo-

W1LNO (P A T ). —  W e wsi 
Gieladziny pod Podbrodziem 
wściekły pies pokąsał krowę

Na karą
sąd skazał prowodyrów

PRZEMYŚL (P A T ) —  W czo ­
raj o godzinie 3.10 po poł. og ło ­
szony został wyrok sądu doraź­
nego w Sanoku w sprawie zajść 
w pow . leskim.

Oskarżeni W asyl Dunyk, Mi­
chał Małecki, Piotr Madej uznani 
zostali winnymi rozruchu z par. 
73 ustawy karnej i zbrodni z art. 
32 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 1925 r. i skazani na ka­
rę śmierci przez powieszenie. 
Czwarty oskarżony, Antoni Pa­
sławski uznany został winnym 
zbrodni z par. 73 ustawy karnej i

śmierci
zaburzeń w pow. leskim

skazany na karę bezterminowego
więzienia. Obrońcy wnieśli poda­
nie do kancelarji cywilnej Pana 
Prezydenta Rzplitej z prośbą o 
ułaskawienie.

O  godz. 8  45 w iecz. nadeszła 
do prokuratora w Sanoku wiado­
m ość, że Pan Prezydent Rzplitej 
postanowił skorzystać z przysłu­
gującego mu prawa łaski i zamie 
njł skazanym w  procesie o  zaj­
ścia w  powiecie leskim trzem o? 
skarżonym karę śmierci przez po 
wieszenie na karę doży\yotniejjp 
więzienia.

stało użyte do jedzenia.

Na drugi dzień cała rodzina 
Szenuisów, składająca się z 8-u 
osób, ąąsfabła i stwierdzone u 
nich y/jściekliznę. Zoną Szermisa 
wraz z dwojgiem  dzieci, poć 
wpływem postępującej choreby 
uciekła z dóptu w  okoliczne lasy

Pnroułet młotki 
myłoutł szczotki 

samolotu Boomem
RZYM . (P A T ). -  D onoszą i  

Genui, że parow iec „E s c a m o u 1, 
w y łow i! szczątki aeroplanu „R o  
se M arie1. Dorzuconego przez 
Hausnera

Sam olot w yłow iony żostał w 
pobliżu w ysp  Azorskich-

4 w y ro k i śmierci 
w  sow ietach

MOSKW A, (P 4 T )  Skazani 
na śmierć w  procesie organizacji 
handlowej „Gumi Gort“ : Krippz- 
kow, Smirnow, Nosokin, Szubin 
Pankratow zwrócili się do prezy­
djum CKW. ZSRR. o ułaskawie­
nie. W obec odmowy wyrok wy­
konano.

ZwyrodniaUe 
zostanie powieszony

RYBNIK (P A T ) —  W czoraj 
przeu sądem doraźnym w  Rybni-? 
ku odbyła się rozp-awa przeciw­
ko Józefowi Gawliczkowi, oskar­
żonemu o mord seksualny, doko­
nany na 7-letniej Anieli Krajcok 
w leste pod Dąb,Twą, pow . ryb­
nickiego.

Po przeprowadzonej rozprar 
wie sąd doraźny ogłosił wyrok* 
skazujący Gawlicika na karę 
śmierci przez powieszenie

BoJiw-ja gromadzi -wielkie Holci woj­
ska w prowincji Chaco." Lada ~cbg:.3ą 
może rozpocząć sig afenzy^a przecin­
ko wojskom paragwajskim: które przy­
gotowują si* do odparcia ataku.

X
W ed},tg dou'.esifh ? Szagętieju (Chi­

n y), v  portach chińskich zmarlp w o iiłl  
nich dniach na choler* przesikł 50Ó p- 
sób.

X
Powstańcy, brazyl-jscy trzysylg s=* 

uą wszystkich frontach i, jak sF/.chąt'. 
«dparh Wftjskif rią<lp'ł#

F U T R A ! F U T R A !
ni-nl« I*, solidne w ykonaniepierwuzorzędny towar, najnowsze nu 

DO cen-uh » i f b f W * ł y c h  poUca znany magazyn

Ą T K A «
(Prosimy zanotowań ad iec)
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Pod sąd opinji
rodziny cżyieiników „Ostatnich Wiadomości**

Zaledwie zdążyliśm y ogłosić 
list „pary P rzy ja c ió ł" ,  oddają­
cych  się pod sąd opinji Rodziny 
Czytelników  „O statnich W iaJo 
mości"1, już nadeszło kilka od ­
powiedzi, z k tórych  drukujemy 
pierwszą, niestety, n iekorzyst­
ną dla naszej pary. Ale to tak 
zw ykle byw a, najpierw zabie­
rają g los  oskarżyciele, później 
dopiero zgłaszają się obrońcy.

O skarżyciel, ukryw ający się 
pod pseudonimem ,.P odo!ak“ .
piorunuje:

,-Dziwi mnie bardzo stanowisko 
--Przyjaciela"'- Jest żonaty, ale z 
żona nie żyje od trzech lat Dla- 
czego* Zapewne, żona kochała go, 
bo chciota jego  dziecko mieć przy 
sobie. Jeżeli zaś mu się uprzy­
krzyła i , chciał mieć inna, to 
trudno- Jednak pierwsze lata mu 
siała być dobra, skoro z nią żył, 
potem zaś dopiero wypędził od 
siebie-

Sąd mu- przyznał dziecko tyl­
ko dlatego, że to był syn- Widać 
ów maż riipcno żałuje.. ie wziął 
ślub, bo z takim niekażda chce 
mieszkać, jeżeli dziś tu jutro tam- 
To tak, jak ów małżonek nieślub­
ny, u któtego mieszka. Dziu i się 
temu nieślubnemu-, że lubi kobiet 
ki i wcale nie dba o swój dom- i  
jaki dom, kiedy on wcale domu 
nie ma? Jakże on ma dbać o swo­
ja małżonkę, kiedy je j właściwie 
wcale nie posiadał Mieszka z ko­
chanka• której niewolno mu na­
zywać małżonką-

>-Przyjaciel“ przedstawia ja- ja 
ko anioła w ludzkiem ciele. Mo­
je m  zdaniem zaś, to djabet w 
ludzkiem ciele- Ten djabel już 
skusi/- 'jednego, ale ostatecznie 
kawalera, wiec mniejsza o to, to 
mii wolno- Teraz zaś zamiast dra 
git go. żonatego, namawiać do 
zgody z żona, przyciąga go do sie­
bie pod pozorem miłości dla- jego

Żebraki - bogacze
\V\zak 
żebrak ■
jest to człowiek, co wzbudza litość?
Tak, lecz złość 
wc tunie wzbiera.
gdyż czuję, że wielu z nieb poprostu

nabiera
na litość...
Bo nic jeden taki gość 
nie z nędzy 
żebrze pieniędzy 
i nic z głodu,
lecz poprostu z .tytułu zawodu 
żebraczego.
O to znów zdemaskowano pewnego 
żebraka —
(poprostu łajdaka).
który na „litość" przechodniów nabierał, 
a tymczasem do kalety miljoniki zbierał...

S e r v u s.

dziecku- To nieprawda- Nigdy ob­
ca kobieta nie będzie dla dziecka 
matka- „Przyjaciel“ żałuje, ie je­
go to szczęście nic spotkało, bo 
ma już syna, a związkowi tam­
tych, bezbożnemu. Bóg nie pobjo 
goslawil-

Pozatem ,-przyjaciel“ postępu­
je nieuczciwie, bo nic ma prawa 
kochać cudzej kochanki, mając 
uunsmą żonę, do której powinien 
na,tych w insi wrócić, przeprosić ja 
i ż.i/ć z nią nadal- Jak zosfniiii 
bezrobotny, to z pewnością będzi.-r 
chciał do niej iść■ A zatem: je ­
żeli kochanka tak kocha swego 
„mułionłnT‘ i nad życie kocha 
również żonatego, dlaczego jed­
nak pragnie, aby kochanek ja. 
poślubili Owszem, poślubić ja 
może, nawet poirinien ale ty, du­
beltowa kochanko, nie właź nig 
dy między małżeństwo ; to dziet

ne, bo oni aziś się pogniewali, a 
jutro się przeproszą. Jeżeli oni 
oboje już na sebie krzywo patrzą, 
a. djabel w ludzkiej postaci kusi 
męża przeciw żonie, tam nie obej­
dzie się bez wypadku.

Radziłbym przeto, aby ów zako­
chany z dzieckiem wyprowadził 
się do żony i matki swego dzieck n 
kochanka zaś niech idzie do słu­
żby w restauracji rondle szoro­
wać, wówczas zapanuje zgoda 
między prawdziwymi małżonka­
mi oraz miedzy kochankami, cze­
go im życzy nieszczęśliwy przez 
żonę okradziony

Podolak“
Niebawem zam ieścim y dalsze 

g łosy  w tejże sprawie, która 
wzbudziła u Naszych Czytelni 
ków  niebywałe zainteresow a­
nie.

Pan Ajbeszyc wszystko może...
Małe ale dobrane towarzystwo na ławie oskarżonych

Przed niedawnym czasem  
władze policyjne otrzym ały sen 
sacy jn y  anonim, podpisany 
przez „lo ja lnego obyw atela1'. 
Anonirn ten ostrzegał, że kiera 
wnikowi 5 komisariatu dzielni­
ca  północna), kom isarzowi Kier 
skiemu grozi usunięcie ze stano 
wiska, naskutek starań nieja­
kiego SzmuJa A jbeszyca . Jak 
wynika z dalszej treści donosu 
rzecz się miała tak: w łaścicie­
le „w eso łych  dom ków " w W ar 
szaw ie: Haskiel Lindentaum.
N ojech W ajsblat i Benjam in Le 
szer skarżyli się bardzo na k o­
misarza Kiepskiego, zapalonego 
tępiciela przytułków  rozkoszy 
Trzeba g o  unieszkodliwić, po­
stanowili. dość już dal się nam 
w c znaki.

T rzej koledzy po fachu we­
szli w kontakt /  maelierami od 
w szystk iego: tśzulimern Linden 
uiumem, Benjaminem M eklcrć.n 
i Lejzorem  Ldelsoiictn.

Trzej pośrednicy .dla tvch 
trzeclł klientów wystarali sie o

jednego „ c o  w szystko m oże“  —  
Szmula A jbeszyca. A jbeszyc, b 
konfident policji obiecał utrącić 
Kierskiego. Za to wziął od wła 
śćicieli dom ów  publicznych 4 
tysiące zł. gotów ką.

D ochodzenie w ykazało, że 
A jbeszyc, oczyw iście , nic nic 
m ógł zrobić i poprostu oszukał 
swych zauszników.

Całą paczkę aresztow ano.
W czora j, w łaściciele, pośre­

dnicy i A jbeszyc, znaleźli się na 
ławic oskarżonych  przed sądem 
grodzkim , pod zarzutem prze­
kupstwa i uchybienia godności 
w tadz.

Na sprawę zostali powołani 
w. roli św iadków  kom isarz Kier 
ski oraz naczelnik wydziału bez 
pieczeństwa w KomNarjacie 
Rządu p. Lisowski —  ponieważ 
obaj bawią obecnie na urlopie, 
proces odroczono.

Obrońca uzyskał dla swoich 
klientów zwolnienie z aresztu za 
kaucją 200 zł. od każdego.

Ukradła — to nic... 
ale podrzuciła - to nie

B yło to tak- Lniilja Zafąsek 
dostała od męża broszkę na 
imieniny. Z praw dziw ego z ło ­
ta z zielonym  kamieniem- 

Pani Emilia powiedziała mul 
żonkow i: żebyś w iedział, nie J 
św iecidełko mi chodzi, ale radu 
je mnie podarunek. Bo to w ia­
dom o w  k ryzysow ych  czasach, 
prezent rzecz niezwykła.

Przysłowia a... złodziej?
Ktoś miał powiedzieć, że przysłowia 

są mądrością narodów. Są też istotnie 
przysłowia, którym przeznaczona jest 
chyba wieczna aktualność i zgodność z 
rzeczywistością.

Ale są również .i takie, które zawdzię­
czają swoje zmodernizowanie dowcip­
nym ludziom.' Tak np. zamiast dawnego 
„K to rano wstaje, temu Pan Bóg daje" 
dziś powiemy: „K to rano wstaje, ten po 
tem chodzi cały dzień zaspany".

Przyznam się, że w  niektórych wypad 
kach jestem szczerym zwolennikiem te­
go rodzaju, aktualizowania, „mądrości na 
rodów", która czasami zaczyna zbytnio 
trącić myszką, co dobre jest dla wina, 
skrzypiec czy innych miodów, ale nigdy 
dla kobiet i niezawsze dla przysłów.

Ot weźmijmy np. takie Wspaniale 
przysłowie; „D o  czasu dzban wodę no­
si1'. Ile razy je słyszę, zawsze chce mi się 
zm odyfikować je na temat dosyć żywot 
■y, spotykany w na.szem życiu zbyt czę 
sto, aby można go było przeoczyć czy 
pominąć.

Otóż jabym proponował wvmienione 
przysłówka zmienić w następujący spo

sób: ..Do cz-isu palisz szwaićoV-ane pa­
pierosy, aż cię w ciupę zamkną".

Nie podoba się państwu?
Na pewno nieraz już ktoś z was znaj­

dował s ’ę u> takiej sytuacji, że byt po­
częstowany przeinycanemi tytoniami,
czy papierosami, pochodźącemi z jakie­
goś nielegalnego źródłu, a może. co gor­
sza, sam próbował podobnego niemądre­
go, godnego najżywszego potęp enia
sportu nabywania tytoniowych przy jem 
nośoi. którycN nie oglądał nawet mono­
pol tytoniowy czy inne clo.

T a li człowiek nie zdaje chyba robie 
sprawy z tego, że czyniąc to, staje na 
poziomie ze zwyczajnym złodziejem., zna 
nym nam pod nazwą „doliniarza", „wła 
ipywączą’ czy „kasiarza". I lak ci, ta­
ki człow ’ ek winien bvć ukarany.

Niestety sam n,e mogę ukarać tych 
złodziei, ale proponuję, abyśmy wszyscy 
razem ich ukarali, choćby właśnie w y ­
nalezieniem takiego terminu, któryby cd 
ląd wyróżniał amatorów nielegalnych 
wyrobów tytoniowych od innych kate- 
goryj... złodziei i mocno ich pmtnował.

K. Odyniec,

Cala Polska kupuie zegarki tylko ?. fabr. „R »-lm »I“  W arszawa 
No\vv Świat 2! (sk lep  w po.- w.l zegar. 7 v, iecznem  szkłem  
gwarant, do minuty z 5 let. gwar. ze św iec, 
cy ferb i. 4.95. Kryty ankier z 3-m a kopert.
11.50. Na ręk ę  ty lko zl. 5 .50, 7 .50, 9.50,
D a r m o  dod a jem y  dew izkę d o  k a żd ego

zegarką. 5 * °

Niedługo się pani Emilja cie­
szyła. Sąsiadka Katarzyna W y ­
ręba zaraz musi sw oje cztery 
grosze wścibić.'

M oja kumo, mówi do pani 
Emilji, ja tam wietn, że chłop 
ślubnej żonie bez p rzyczy n y  
b u sze k  me kupuje. chyba, że 
coś przeskrobał...

Pow iedziała to chyba z za ­
zdrości, ale radość tm ilji zosta 
ła zm ącona.

Aż tli jeszcze broszka zginę­
ła. Nikt inny, tylko sąsiadka 
skradła, dom yśliła się zaraz no 
krzyw dzona i tak bez słowa do 
policji ze skargą poszła

Katarzyna W yręba z god n o­
ścią przyjęła w izytę policji.

O wszem , proszę szukajcie, 
nawet cudzej szpilki w  tnojem 
mieszkaniu uie znajdzie się.

Cudzą szpilkę tnóżeby rew i­
zja odkryła, aie broszki me, 
D uchów niema, w ćuda pani 
Emilja nie w ierzy, ale kiedy w 
kom odzie własnej broszkę z o ­
baczyła, krzyku narobiła-

Pow iedziała : —  jak Bozię ko 
cham, —  W yrębow a podrzuci­
ła...

Katarzyna W yręba  m oże 
znieść spokojnie posadzenie o 
kradzież, ale żeby ją kto posą­
dzał o podrzucanie, tego nie da­
ruje-

W  sadzie grodzkim  w czoraj 
spraw iedliwości szukała za fał 
szyw e oskarżenie.

A  sędzia mimo zaklinania p 
Emilji, że ..Katarzyna skradła 
i p o d r z u c i ł a — podejrzliw ą ku 
mę skazał na trzy dni aresztu.

f "| W esoły Kącik

SCENKA W  OGRODZIE

Na ławce w ogrodzie siedzi 
niańka z niemowlęciem na rę­
kach. Przy niej żołnierz, który się 
przed chwilą przysiadł, zaleca się 
na całego.

Nagle niańka rozgląda się 1 
zrywa przerażona. Drugi dzier 
ciak powierzony jej opiece, 
gdzieś się oddalił.

—  (jiuńuś, Uieniuś —  wrze­
szczy. —  O mój Boże, co^ja z tem 
bachorem cierpię!

—  Pewno gdzie w krzaki za 
własną potrzebą wlazł —  pocie­
szą ją donżuan w mundurze.

—  Nieclmo pan tego potrzy­
ma —  podaje mu niańka niemo­
wlę —  a ja polecę tamtego po­
szukać.

Dzieciak na twardych rękach 
żołnierskich czuje się widocznie 
niewygodnie, bo zaczyna wrze­
szczeć przeraźliwie. Nadomiar 
złego jak z pod ziemi wyrasta 
patrol.

—  Co o tej porze na mieście 
robicie? —- pyta surowo dow ód­
ca patrolu

—  Melduje posłusznie, panie 
kapralu, co mnie pan porucznik 
na miasto po ciastka posłał.

—  Z dzieciakiem?
—  Nie. Z kremem i z migdała­

mi.
Przepustkę macie?
Żołnierz przekłada wrzeszczą­

cego dzieciaka do prawej ręki, a 
lewą wyciąga z kieszeni prze­
pustkę.

Kapral czyta uważnie i wzru­
sza ramionami.

—  'Przepustka jest na was. A 
na dzieciaka gdzie?

—  T o nie mój dzieciak.
—  Nie w asz?! —  wybucha 

kapral —  żołnierz nie śmie bez 
przepustki z bachorem na rękach 
chodzić. Aresztuję was!

Dzieciak wrzeszczy coraz prze­
raźliwiej. W  kapralu budzi się 
ojcowskie uczucie.

—  Tak się trzyma dziecko, 0 - 
fermo rekrucka! —  Krzyczy —  
Prawą rękę pod zadek! Kciukiem 
lewej w okolicy ucha!.- Gdzie 
was, ofermo, dzieciaka trzymać 
uczyli?!

—  Pić mu się chce, panie kap­
ralu.

— Pić? W am tylko picie w  
głow ie! A skąd wiecie, że nie od­
wrotnie?! Może go ptzewinąć- 
trzeba.

—  Niech pan kapra! dzieciaka 
potrzyma, to ja po niankę skoczę.

—  Tylko raz, dwa! Bo ja was.
Płaczące dziecko przechodzi

do rąk kaprala, żołnierz szybkim 
krokiem oddala się i, skręciwszy 
w poprzeczną aleję, biegiem pu­
szcza się w stronę bramy.

—  Zobaczysz mnie —  mruczy 
—  ale w maju.

Tymczasem do ławki nadbiega 
czerwona jak burak niańka, ciąg­
nąc za rękę wrzeszczącego w nie- 
boglosy chłopaka.

ZE ŚWIATA PRACY
Ruch zawodowy

S A M O R Z Ą D O W C Y
W edług danych, zebranych przes 

Związek Miast Polskich w  drodze an­
kiety odnośnie przeszło 30.000 pracowni 
ków miejskich, uposażenie tych praco­
wników przedstawia się następująco: 41 
procent ogółu pracowników pobiera u- 
posażenie do 200 zł. miesięcznie. 32 
proc. —  od 200 do 300 zł. miesięcznie, 
12 proc. pobiera od 301 do 400 zł. mie­
sięcznie, 6 proc. pobiera 00  400 do 600 
zł., 2 proc. pobiera od 600 do 1.000 zł. 
miesięcznie i 0,7 proc. pobiera ponad 
1.000 zł. miesięcznie. ,

Ankieta, obejmuje pracowników w y­
działów administracyjnych 1 przedsię­
biorstw. Zaznaczyć należy, iż około 1 
proc, nie pob/era żadnego stałego w y­
nagrodzenia (są to przeważnie prakty­
kanci). Płace ponad 300 zł. miesięcz­
nie przeważają jedynie w większych mia 
stach. Z  ogólnej liczby 4.150 praco­
wników z płacą od 300. —  400 zł. mie- 
sięcznie 3.000 zatrudnionych jest w wiek 
szych miastach, liczących ponad 100.000 
mieszkańców. Na ogólną liczbę 1.814 
pracown.ków z uposażeniem od 400 —  
600 zł. miesięcznie 1.200 takich praco­
wników utrudniają miasta wielkie. T e  
same miasta zatrudn/ają 628 pracowni­
ków z płacą od 600 — 1.000 zł. na o- 
gólną liczbę 763 tej kategorji i 214 5*a- 
cowników z płacą ponad 1.000 zł. na 
ogólną liczbę 226.

PIEK ARZE
W e  wtorek dn. 26 b. m. zwołana ma 

hyc w inspektoracie pracy I okręgu kon­
ferencja porozumiewawcza w sprawie, 
zawarcia nowej umowy'zbidrow-ej w pie 
karnictwic stoleczneni.

Poważną przeszkodą do zawarcia no­
wej urnowy zb/orowej jest stanowisko, 
jakie zajęła w tej sprawie dyrekcja miej­
skiej piekarni, odmawiająca przystąpie­
nia do umowy. Cechy piekarzy w W ar 
szawie domagają s ę. aby wszystkie bez 
wyjątku istniejące w W arszawie piekar­
nie podporządkowały się nowej umowie.

R A D J O
ROZG ŁO ŚN IA

W A R S Z A W S K A
9.45 Transmisja z 1 pułku ułanów w 

Augustowie uroczystości 15-lec.a bitwy 
pod Krcchowcami. 11.58 Sygnał czasu. 
12.15 Koncert Orkiestry bilhannc.iji 
Łódzkiej. 12.55 „Praca kobiety a ;ej ma 
cięrzyństwo . 13.10 Dalszę ciąg koncer 
tu z Lodzi. 14.00 „Człowiek i mucha 
14 15 Litwor) na harmonię w wyk Bo­
lesława Bucńalskieoo. 14.50 Onćzyt roi 
niczy. 14.50 Pieśni ludowe. 15.05 O u- 
czyt roin. 13.25 Dalszy .c.ąy muzyki. 
15.53 Opowiadanie dla dzieci Starszych, 
16.05 Muzyka lekka. 17.00 Koncert po­
południowy. 18.00 „Przyroda w twórczo 
ści Dygasińskiego''. 18.20 Muzyka ta- 
necżna z Ciechocinka. 20.00 Koncert po 
pularny. 20.45 Kwadrans literacki. 21.00 
Koncert (ciąg dalszy). 22.00 Muzyka ta 
neczna z kaw. Georges. 22.45 W iadom o 
ści sportowe. 22.50 Muzyka taneczna.

0  C Z Y  S 2 t C iH J t . l t  n R E W  W A L ­
C Z Ą C  Z  A R T K t T Y Z M E M  i reu . 
m atyzm em .Z ioła  O . W o j n o w s W i e g o
zn. sł. „ A R T K O L I H “  oraz kąpiele 
s larkow o-rotlin ne wS U L F O B A L “ da- 
ją dosk on a le  wyniki przy leczeniu  c h o ­
rób złej przem iany m aterji. żą d a jc ie  
w aptekach  i skl. apt. Porady listow ne
1 broszury  w ysyła bezpłatnie. B iuro 
S p rzećaży , W arszawa, PI.Krasińskich 8

teł. 11.91-79

PRAWNA POMOC $ .£ 7,:
ptoinowanego prawnika, w spr. w a c h  
cyw ilnych. majątkowych spadko­
wych, m ieszkaniowych, podatkow ych , 
w ekslowych, pracowniczych i w szel- 
k ch in Biuro ..W ied za1* Chłodna 8.

P Ł Y T Y  nowe 1-30, najnowsze 2,20 u- 
iyw anc 0,50. Zamiana. Patefonv dwu- 
spręiynowe 75 „Placówka Polska" 
Marszałkowska 79 — J8.

P Ł Y T Y  nowe od  1.50. Najnowsze 2.30. 
Paiefony instrumenty muzyczne Naj­
taniej „Łurophon ’-’ Łdektoraioa 28.

S A M O C H O D O W E  Kursy Tuszyńskie- 
go W arszawa. Mazowiecka II.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

Na widok kaprala z dzieckicnJ 
staje jak wryta.

—  O rety! —  łapię się za gło­
wę. —  W  10 minut pan na kap­
rala awansował.

Napoleon Sądek.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Dla uniknięcia nieporozumień Irena postanowiła 

haprsać list da. Michała.
Któregoś ranka, gdy hrabia Hubert wyruszył w p o ­

le. .Irena., ąapisała list. Oddała go do zaniesienia małej 
dziewczynce, córce ogrodnika, która już dawniej po­
średniczyła w korespondencji miłosnej między Micha­
łem a Ireną.

Zaledwie dziewczynka zrobiła parę kroków, gdy 
nagle z zą krzaków wyskoczył hr abia Hubert, schw y­
cił przerażone dziecko za rękę, poczem łagodnie i de­
likatnie rzekł:

—  Przed chwilą dostała* od hrabiny list. Daj mi

Dziewczynka,, uprzedzona, rozpłakała się, usiło­
wała zaprzeczać.

Hrabia rzekł ostro:
—  Jeżeli będziesz nieposłuszna, dziś jeszcze wy­

rzucę tw ego ojca ze służby, a także twoją matkę, two­
ich braci i tw oje ęiostry. Dziś jeszcze będziecie musieli 
się w szyscy stąd w ynosić!

W obeę  takiej groźby dziewczynka ustąpiła.
Na kopercie wszakże nie było żadnego adresu.
Zapytał w ięc:
—r D o.k ogo niosłaś ten list?
N ow y wybuch łez u dziewczynki, bardzo przywią­

zanej do hrabiny, i nawet... usiłowanie ucieczki.
Hrabia pochw ycił ją wszakże silnem ramieniem 

( zawołał groźnje:
—- M ów  prędzej!.. M ów, b o !..
Łkając j  szlochając spazmatycznie, dziewczynka 

wreszcie wykrztusiła prawdę.
Hrabia kazał jej powtarzać to kilkakroć, bo nie 

Wierzył»Wytn uSzom. Nie wyobrażał sobie, aby to mógł 
być Michał...

i—  Pow tórz'jeszcze raz...
— • Michał.., pan Michał...
— ■ Michał, Michał, Michał... —  powtarzał hrabia, 

jak szalony...
W ięc tego chłystka Irena sobie wybrała!... Czło­

wieka najmniej godnego jej uczuć! Któż był Michał? 
Dziewkarz, pieczeniarz, niebieski ptak, dlatego tylko 
wpuszczany do Terlic że wysługiwał się urządzaniem 
polowań, załatwianiem drobnych sprawunków, pośred­
niczeniem w sprzedaży konia czy strzelby.

Michał— Michał... takie zero!... Czyżby to było 
m ożliwe, aby Irena oddawała swą królewską urodę, 
awe ciało o  kształtach najpiękniejszej rzeźby, swoją 
m iłość —  bo musiała przecież go kochać —  takiemu 
m ydłkow i?..

O czy hrabiego musiały snać piorunować wielką 
Wściekłością i okropną nienawiścią, bo dziewczynka 
przestała płakać, ale wręcz oniemiała ze strachu.

Drżącą ręką hrabia rozerwał kopertę i przeczytał:
„Przyznałam się mężowi do wszystkiego. Zatai­

łam tylko T w oje  imię. Nie pow iem  mu nigdy, że to T y 
byłeś moim kochankiem. Napadłby na Ciebie i albo Ty 
ąabiłbyś jego  albo on Ciebie i byłby skazany na śmierć. 
Nie chciałabym zaś, aby przeze mnie życie postradał. 
Nie pokazuj się nigdy więcej w  Terlicach. Zostaw mnie 
przy moim bólu i wyrzutach sumienia, jestem najnie- 
szczęśniejszą z kobiet, bo zgrzeszyłam z mężczyzną, 
którego ani odrobiny nie kochałam. Kocham tylko mo‘- 
jeg o  męża, który mną pogardza..."

Hrabia odzyskał zimną krew. Już znacznie łagod­
niej i sfląfc się na uśmiech zapytał dziewczynkę:

—  Głupiutkie dziecko, dlaczego *nie chciałaś mi 
dać tego listu?

Złożył list, - wyjął z portfelu taką samą czystą ko­
pertę, w łożył list do niej, zakleił starannie i oddał dziew 
czynce* m ów iąc:

A  teraz idź i odnieś list tam, gdzie ci hrabina 
kazała. Ale przedtem musisz mi jeszcze przysiąc jedną 
rzecz...,

— 'W szystko, co jaśnie hrabia rozkaże —  odparła 
zalękniona dziewczynka, drżąc na całem ciele.

—  A w ięc: nie piśniesz ani słówka o tern, że ja 
“ zytałem ten list.

: Nie powiem, jeśli jaśnie hrabia sobie nie życzy.
—  Przysięgnij, jak rodziców kochasz.
—  Przysięgam, jak rodziców kocham.

Dobrze, teraz możesz iść —  i dodał jej jeszcze 
parę groszy na drogę.

Gdy wrócił do domu, rozmawiał z żoną jakby nig- 
dy.hic, anf-słowa nie wspominając o tern, co zaszło.

X,■w szedł wreszcie tragiczny dzień, gdy Krystyna
» 3 ? ę B ł| ^ t t 9 « d ? o « ą .o  otrucie dziecka miała stanać 
j im d  sądem'.’

Przez cały czas śledztwa nieustannie zapewniała 
o swej niewinności, odrzucając z oburzeniem samą 
myśl o tein, aby mogła popełnić tak ohydną zbrodnię. 
Gdy zaś jej m ówiono, że przecież zachowywała się 
skandalicznie, błąkała się pijana po polach i lasach, 
miała na to wszystko tylko jedną odpowiedź:

—  Byłam chora.
Gdy zaś sędzia śledczy Barycki oświadczył jej, te 

wytoczona jej również sprawa o zamordowanie Renic- 
kiego została umorzona, nie wykazała nawet wielkiej 
raaości.

Zadowoliła się oświadczeniem:
—  Nie popełniłam ani morderstwa, ani otruciu.

Dziś panowie się przekonali, że nie zamordowałam 
Kenickiego, później tak samo wyjdzie najaw, że nie 
trułam dziecka. Nie zazdroszczę panom tych wyrzu­
tów sumienia, jakie będą was zato potem dręczyły. Bę­
dą wam karą za wasz upór i niedowiarstwo.

W ięcej nie chciała powiedzieć ani słowa. Czekała 
spokojnie na sąd.

Opinja publiczna nie zmieniła sw ego poglądu. Dla 
niej podawnemu dziecko otruła „P ijaczka".

T o też, stając przed obliczem sądu, Krystyna mia­
ła zgóry przeciw sobie: nieprzychylny dla niej raport 
aoktora Marskiego oraz ogólne potępienie całego spo­
łeczeństwa, podjudzane jeszcze przez prasę całego kra­
ju-

Cała prasa przytaczała już teraz dosłownie cały 
raport doktora Marskiego, nie wyłączając najpoważ­
niejszych dzienników stołecznych.

Przez tydzień doktór Marski był bohaterem dnia. 
Czekano z niecierpliwością na jego oświadczenie przed 
sądem, na to, jak będzie odpierał dociekania obrońcy.

Słowem, doktór Marski stał się sławnym i promie­
niał ze szczęścia...

Jeszcze bardziej zaś bodaj —  jego czcigodna mał­
żonka.

Nie poszła, coprawda, na rozprawę, ale wydała 
herbatkę, dla znajomych w dzień procesu, na której by­
ło bardzo wesoło i ciekawie.

Niemal co chwila drzwi się otwierały.
Wpadał zawsze ktoś z sądu, gdzie zebrało się nie­

mal całe miasto, bo taki głośny proces jednak dla mia­
sta prowincjonalnego to wielka sensacja.

W  ten sposób w salonach Marskich wiedziano 
niemal o każdym "kolejnym szczególe procesu.

Okazało się więc, że akt oskarżenia nie wspom i­
nał nawet słowem o sąsiedztwie huty wapiennej z sy­
pialnią Krystyny. Powtarzano sobie natomiast ogólnie 
ustęp z aktu oskarżenia, brzmiący:

„Nie wydaje się możliwe, aby otrucie było przy­
padkowe. W szystko przemawia za tein, że było 
umyślne."

Obecne paniusie powtarzały sobie rozmaicie:
—  Przypadek! Niemożliwe!... Doktór stwierdził­

by to z łatwością...

Dziwna rzecz, że zeznanie Ławczaka przeszło bez 
wrażenia. Nietylko przewodniczący, ale nawet obroń­
ca Krystyny nie zainteresował się bliżej hutą wapien­
ną i jej trującerni wyziewami.

Podczas przerwy obiadowej doktór Marski wpadł 
na chwilę do domu, niezbyt odległego od sądu, ale 
przekąsił tylko coś na stojąco. Na usilne prośby po­
wtórzył obecnym w kilku słowach swoje zeznanie. Do­
dał przytem głosem tragicznym:

—  Biedne otrute dziecko musiało konać w strasz­
liwych męczarniach.

Na to zaś pani doktorowa:
—  A jak ci się zdaje, kochaneczku, na co mogą 

skazać oskarżoną?
—  1 ak, jak obecnie sprawa stoi, jestem przekona­

ny, że dostanie dożywotnie więzienie.

—  Powinni ją skazać na śmierć...
—- Coorawda, zasłużyła na to w całej pełni...
Ten i ów potwierdził to.

Marski powrócił do sądu. a tymczasem znów 
stamtąd co chwila przybiegał ten i ów z nowinami. Już 
było po mowie prokuratora, już powtarzano mowę 
obrońcy i powszechnie oburzano się, że mógł przedsta­
wiać oskarżoną, jako osobę chorą, niepoczytalną, nie 
zdającą sobie spraw y-ze swych czynów.

A o hucie wapiennej znów ani słowa... Nawet 
obrońca w swej mowie nie Wpadł na to, aby' rzec choć 
słówko o jej trujących Wyziewach...

Zapadł mrok. Od godziny już nie było żadnych
nowin, bo sąd udał się na naradę.

Już się porządnie niecierpliwiono, gdy wreszcie 
drzwi się otworzyły...

Pierwsza doktorowa rzuciła się ku mężowi, pyta­
ją c:

—  I cóż? I cóż? Dostała dożywotnie?
Doktór siadł, a raczej padł na fotel.
Był silnie zmieszany i blady, jak chusta.

Otarł pot, jakgdyby bardzo śpieszył się, aby 
wszystkim prędzej oznajmić wyrok. Ale to była nie­
prawda. Szedł bardzo wolnym krokiem.

W szyscy obecni otoczyli go zwartym kołem, coraz
bardziej się zacieśniającem.

Komuś wyrwało się to, co  wszyscy pomyśleli:
—  Czyżby ci durnie ją uniewinnili?
Doktór Marski potrząsnął głową, szepcząc /łam a­

nym głosem:
—  Nie.
—  W ięc jednak dostała dożywotnie więzienie, 

prawda? Chyba nic mniej?
—  Nie... —  szeptał jeszcze ciszej Marski.
! znów otarł pot z czoła.
Spojrzał dookoła błędnym wzrokiem.
Można było pomyśleć, że drży sam przed sobą, e 

lęka się siebie Samego, że pełen jest odrazy ku sobie, 
jako ku katowi Krystyny. Bo wszak bezspornie —  
stał się jej katem. I ta świadomość zatruła mu radość 
jego triumfu... Nic już go nie obchodziła uzyskana s ła ­
wa... opanowała go straszliwa trwoga... że duch... duch 
Krystyny już go nigdy nie opuści, dusząc za dnia, spę­
dzając sen z powiek po nocach...

W reszcie rzekł, wzdrygając się, aby wkońcu za­
spokoić nalegania gości:

—  Nie! Nie skazano jej na dożywotnie więzienie, 
lecz na... śmierć!...

W szyscy nagle spojrzeli po sobie.
I umilkli, przejęci zgrozą, jakby skamieniali...
W szystkich opanował" nagie potworny wstyd...
W idm o szubienicy zmroziło im krew w żyłach...
Jeden po drugim, milcząco, bez pożegnania, chył­

kiem opuszczali salony doktorstwa Marskich.

Tylko jakiś goguś, kretyn w monoklu, uścisnął 
dłoń oszołom ionego Marskiego, szczebiocąc:

—  Powinszować doktorowi kochanemu, powin­
szować...

Marski nawet na niego nie spojrzał...
W  jego opustoszałych salonach zapanowała gro­

bowa cisza...

W edług ustaw, panujących na miejscu dokonania 
przestępstwa w owych czasach, od wyroku śmierci nie 
było apelacji. Można było wnieść tylko skargę kasa­
cyjną do Sądu Najwyższego, jak obecnie w sprawie 
Gorgonowej. Ale cóż, kiedy do tego trzebaby wska­
zać na jakieś uchybienia formalne, a tych obrońca nie 
znalazł. Pozostawało w ięc tylko jedno: podanie o uła­
skawienie do Prezydenta Rzeczypospolitej.

W iedziano już o tein powszechnie i sądzono, że 
niesposób liczyć na łaskę Prezydenta w sprawie tak 
jasnej i oczywistej, w obec czego wykonanie wyroku 
nastąpi z pewnością lada dzień.

Po pierwszym przypływie wzruszenia doktór Mar­
ski odzyskał swój obojętny spokój. Pozornie przynaj­
mniej.

W yrok skazujący upewnił jego  przekonanie
0 słuszności własnych wywodów .

A jednak każdy dzień, każda godzina zbliżania się 
egzekucji czyniła g o  coraz.trwożm ejszym . Stawał się 
co chwila bardziej nieswój.

Pragnął być ju ż ' o  kiłka lat starszym, aby już 
wszyscy zapomnieli o tej smutnej sprawie i jego w niej 
udziale.

Mimowoli wciąż go  coś pchało do ponownego 
przeglądania akt icj sprawy. Pocieszało go tylko zaw­
sze oświadczenie prokuratora w jego mowie oskarży- 
cielskiej:

—  Niezależnie od wyniku badania lekarskiego
1 tak jestem głęboko przekonany o bezspornej winie 
oskarżonej.

A jednak nie zaznawał spokoju. I w  miarę zbliża­
nia się chwili wykonania wyroku, stawał się coraz bar­
dziej nerwowy, niemal chbry-

Dalszy ciąg nastąpi.
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W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P. Kai la
nadsyła nam list następują­

c y :  „P rzepraszam  bardzo, że i 
ja  się ośm ielam  w ypłakać przed 
Panem  sw ój ból Od kolebki 
nie m iałam  szczęścia  do  ludzi 
zreszią  nie zaznałam  g o  i u ro­
dziców . O d y  m oja  mama do 
stała pom ieszania zm ysłów  
miafam lat 41, druga siostra 
miała —  8, trzecia —  3, a naj­
m łodsza —  2  m iesiące. W szy  st­
ko to zostało na m ojej opiece, 
ale me miałam nawet grosza . 
Poprosiłam  krew nych, aby mi 
dali ch oć na pół kw arty mleka 
i na sm oczek , ale odm ówili. 
C ierpiałyśm y we czw órkę głód. 
bo to była  zim a

Poszłam  do kom isarjatu, p ro­
w adząc tam m oją  mamę. Z a ­
brali ją  do szpitaia. M ieliśm y 
budkę na pi. K ercelego, posta­
nowiłam  w ięc handlow ać sama 
i zarom ć ąa utrzym anie sio­
strzyczek- W staw ałam  o czw ar 
tej rano, szykow ałam  jeść  m ło­
dszym , prałam , robiłam , c o  m a­
jdam . A le g d y  ca ły  tow ar sprze­
dałam , nie m iałam  za c o  kupić 
św ieżego. R odzina znów  nam 
odm ów iła  p om ocy , skierow ali 
nas do kom isarjatu, aby nas od­
dano d o  zakładu dla sierot. C h o­
d z iły śm y  z policjantem  ca ły  
dzień, ale w  żadnym  zakładzie 
nie chciano nas przy ją ć.

Aż już w ieczorem  policjant 
w  ostatnim  zakładzie, gdzie też 
odm ów iono, prosił, aby nami się 
zaopiekow ano ty lko  na chw ilę, 
póki nie zadzw oni do  kom isar­
jatu, aby się o  niego nie niepo­
kojono. JaK poszedł, tak w !ę* 
ce j nie w rócił, w obec czeg o  je ­
dnak zatrzym ano nas w  z a j a ­
dzie.

T ym czasem  w rócił ao W ai 
sza w y  m ój o jc ie c  i odnalazł nas. 
Zabrał nas z zakładu- C hcia­
łam, aby i matkę teraz odebrał 
ze  szpitala, bo pow iedziano mi, 
że zdrow sza  i m ogłaby w rócić. 
O jc ie c  się sprzeciw ił ,a ja  Je­
dnak poszłam  i matkę sprow a­
dziłam . W racam y do dom u, a 
tu tym czasem  o jc ie c  sprow adził 
sobie do dom u kilka kobiet i za­

bawia się z niemi w najlepsze, 
a nas w ypędził.

P osz ły śm y  do cioci na T w ar­
dą. Miała dać mamusi pienię­
dzy , za które m ieliśm y udać się 
do Radom ia, gdzie m ieszkają 
m am y krewni. A le cóż  kiedy 
mama w  n ocjr ^ s k o c z y ł a  z bal 
konu trzeciego piętra. Złam a­
ła nogę i dostała wstrząsu 
m ózgu. N ajpierw była rok w 
szpitalu Dzieciątka Jezus, stam 
tąd ją odesłali do Jana B ożego, 
potem zaś do G óry Kałwa-:]5, 
już ma tam zostać na zawsze-

N ajm łodsza m oja s iostrzy cz ­
ka tym czasem  umarła, druga 
jest w  sierocińcu w N ow ym  
D w orze, trzecia na służbie, a 
ja... na bruku...

Jeżeli rodzice nie m ogą dać 
dzieciom  przyzw oitego  w y ch o ­
wania, niech lepiej g ło w y  rai 
poukręcają. P o co  się m ają po­
tem narażać na to, aby  własne 
dzieci ich przek linały? Maiki 
sw oje j nie przeklinam, bo to nie 
szczęśliw a ofiara m ałżeństwa z 
takim łobuzem , łajdakiem , jak 
m ój o jc iec , c o  n igdy pracow ać 
nie chciał- M am a musiała go 
u trzym yw ać, bo inaczej ją  bił, 
aż biedna, zm ysły  postradała z 
rozp aczy .

Ja zaczęłam  ch odzić z kole 
żankam i. Z n ęciły  mnie pienią­
dze, ładne sukienki, czekolad­
ki, bom  w  domu n igdy .tego nie 
zakosztow ała , w idząc w ciąż o j ­
ca  pijanego, sprow adza jącego  
sobie do  domu coraz io  inne k o­
chanki. W łaśnie pod ich w p ły ­
w em  i za ich przykładem , sp iże  
dałam  się już w piętnastym  ro­
ku życia . PoczątKOwo podo­
bało mi się to nawet i pow odzi­
ło  nieźle, ale bardzo szybko 
p rzyszło  otrzeźw ienie, w yrzu ty  
sumienia, a w tedy w szystk o się 
odrazu p ogorszy ło .

Spotkałam  ojca , pow iedzia­
łam mu w szystk o  szczerze. Nic 
gniewał się na mnie, jeszcze  
mnie pocieszał i powiedział, a 
bym  znim razem  zam ieszkała 
u niego na N ow ym  Św iecie. Zna 
lazłam  pracę, chodziłam  na po­
sługi, ca ły  dzień ciężko p raco­

wałam. O jciec mi dopom ógł 
do znalezienia tej pracy, ale 
zato  musiałam utrzym yw ać Je­
go  i jeg o  kochankę, jedną z ta­
kich kobiet, jaką i ja  przedtem  
byłam .

T ym czasem  ta kochanka się 
o jcu  sprzykrzyła , w yrzucił ją 
i zastąpił ją... mną... c o  n ajgor­
sza zaraził mnie. Nie leczy ­
łam się nawet, bo me b y ło  za 
co  Poniew aż jednak byłam  jesz 
cze  przedtem  zarejestrow ana, a 
na badanie juz nie c.lodziłam , 
przyszedł w ięc po mnie agent z 
obycza jów ki i zabrał. Tam  
mnie zbadali, stwierdzili ch oro­
bę i odesłali mnie do szpitaia.

W yleczy łam  się i w róciłam  
do o jca , a tu o jc ie c  proponuje 
mi, abym  chodziła na ulicę i za* 
raoiała na o jca . G d y  stanow ­
c z o  odm ów iłam , w yrzucił mme 
na biuk głodną i niemal nagą, 
bo w szystko, co  sobie kupiłam, 
gd y  pracow ałam , już zdążył 
sprzedać.

Błąkam  się, jak ta parszyw ą 
ow ca. B oże M iłosierny, czy  juz 
w m oje okno n igdy sluńc? nie 
zaśw ieci? Takbym  gorąco  pra­
gnęła pracow ać, ale któż mnie 
w eźm ie? Fachu żadnego ni? 
mam, a zresztą któż zechce 
w ziąć do pracy  upadłą dziew ­
cz y n ę ?

Mam teraz kochanka, ży ję  z 
nim już prawie rok. P oczą tk o­
w o bił mnie strasznie, w szystk ie 
pieniąaze mi odbierał i przepi­
jał. Obecnie jednak ży jem y  w 
zgodzie. M ów i, że stara się o 
pracę i w tedy już będę m ogła 
w ięcej nie w ych odzić  na ulicę. 
Ale cz y  dotrzym a przyrzecze ­
n ia? A lakbym  chciała w leć ja­
ki kącik, ch oć najuboższy , oy - 
ie w łasny, tak mai ze o  gn iazd­
ku rodzinnem- R ęcebym  sob>? 
urabiała, pracow ałabym  do u- 
traty tchu, nie cofnęłabym  się 
przed najcięższą pracą, abym  
m ogła już raz w reszcie porzucić 
te biudy...

P roszę  C ię, R edaktorze, po­
praw, co  w  m oim liście błędne, 
bo przecież nie jestem  kształ­
cona, i w ydrukuj list w  całoś ci,

a o y  w szystkie m łode kobiety 
w iedziały, te  niema nic gorsze ­
g o  na świeoie, niż ten niby 
„lekki chleb“ , bo jest bardzo 
gorzki 1 łzam i serdecznem l zro­
szon y . Lepiej zdy ch ać z głodu, 
niż iść na taką drogę.

Ja już stanow czo z tern ż y ­
ciem  zryw am  1 powiedziałam  
sobie: o  ile m ój kochanek nie 
zabierze się do pracy, jak p rzy ­
rzekł, i łak już do tego życia  
nie w rócę, w olę sama sobie 
śm ierć zadać. C zy  nie m m i 
ra c ji? “

O  tyle, że dopraw dy należa­
łoby  zaniechać nierządnego try 
bu życia , ale jd y b y  nawet na­
dzie je  Pani nie spraw dziły  się, 
nie należy potęgow ać sw ego 
grzechu sam obójstw em , bo te 
grzecn  najgorszy . Nie potę­
piam Pani, nie powinien też te­
g o  u czyn ić nikt, pom ny, iak 
postąpił Zbawiciel z jaw n o­
grzesznicą. Kto zaś za o fia ro ­
waniem pracy  um ożliwi Pani 
pow rót d o  życia  uczciw ego, ten 
zaskarbi sobie łaskę Niebios, 
gdzie, jak w iaaom o większa ra­
dość z jednego naw róconego 
grzesznika, niż ze stu spraw ie­
dliw ych.

P. EU.
Jakże to można b y ć  przez 

trzy  lata narzeczoną, którego 
się nie k och a ? Niech Pani nic 
w ych odzi zam ąź za niego pod 
żadnym  poborem ! Zw łaszcza, 
że obecnie, oędąc bez pracy, tii. 
zdoła  dać Pani utrzym ania.
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Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniKi

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Genialny rabuś w potrzasku
Jakkolwiek byłem przekonany, 

t e  dotrzym ałby  danego słow a, 
um yślnie g o  drażniłem  i prze­
ciągałem  naszą rozm ow ę, roz­
m yśla jąc ca ły  czas n «d  tern, w 
jaki sposób  w y d osta ć się z  me 
g o  więzienia. Nagle w padła mi 
m yśl d o  g ło w y . Jak już zazna­
czy łe m  przestępca miał przed 
sobą na stole rew olw er. G dyby  
m się udało w  jakikolw iek spo 
sób dostać ten rewolwer w rę­
ce b jłb y m  uratow any.

—  C zy  nie żąda pan również 
ode mnie słowa honoru, że po
zwolnieniu, nie sprow adzę tu 
taj policji.

—  Co do  tego nie mam żad­
nej obaw y. P rzedew szvstk iem  
człow iek  m ój prow adził pana 
w  n o c y , bocznem i uliczkam i i 
k r ą ż y ł dookoła. Z p e w n o śc ią  nie 
D o zn a pan tego domu, a 'w  ra ­
zie, g d y b y śm y  doszli do Doro­
zumienia zostanie pan stąd  w y

w ie z io n y  w  te n  SDosób, że nie  
b ęd z ie  p an  w ied z ia ł, g d z ie  się  
pan zn a jd o w a ł. Zresztą sp o d z ie  
w am  się , że po tem co pana sp o t­
kało, o d ech ce się  panu w trącać  
nie do sw o ich  spraw.

W reszcie po jakimś czasie o - 
znaimiłem mu, że zgadzam się 
na jeg o  warunki.

—  Doskonale. Dziś jeszcze list 
pański zostanie doręczony inspek 
torowi i o ile tylko otrzymam od 
powiedź, że zgadza się na moje 
warunki, bezzwłocznie zostanie 
pan zwolniony.

Oczyw iście, nie miałem naj­
mniejszego zamiaru takiego listu 
napisać. byłem  przekonany 
WDiawdzie, że inspektor Scott, 
wiedząc, że grozi mi niebezpie­
czeństwo, zgodziłby się na po­
stawione mu warunki, ale w ola­
łem raczej przypłacić życiem, niż 
poddać się woli bandyty. Popro­

siłem o  parę minut czasu do  na­
mysłu i rozmyślałem tylko nad 
tern, w  jaki sposób w ydobyć się 
z tej sytuacji. Jedyną deską ra­
tunku będzie, pomyślałem sobie, 
o ile mi da atrament i pióro do 
napisania listu.

—  Zgadzam się, —  odpow ie­
działem wreszcie, —  proszę o pa 
pier do pisania. Umyślnie nie 
wspominałem nic o atramencie, 
by nie wzbudzać w nim podejrze 
nia. Teraz zależało wszystko od 
tego, czy bandyta da mi pióro i 
atrament, czy też ołówek.

Przestępca podszedł do stoją­
cego wpobliżu biurka i wziął 
stamtąd kałamarz z atramentem, 
pióro i papier. Obawiałem się je­
dynie, czy zdołam na jedną cho­
ciaż chwilę odw rócić jego uwa­
gę-

—  Niech pan pisze —  pow ie­
dział —  ale uprzedzam bez żad­
nych kawałów i tajemniczych zna 
ków w liście. Ja się nie dam o -  
szukać i naraża się pan tylko na 
nieprzyjemności.

Położył przede mną papier ł 
kałamarz, sam zaś usiadł naprze 
ciw mnie i zapalił papierosa.

Przysunąłem kałamarz bliżej 
do siebie, umoczyłem pióro i roz 
począłem pisanie listu.

Bandyta nie spuszczał mnie 
na chwilę z oczu. Straciłem już 
nadzieję, że plan m ój się uda,

gdy nagle popiół z papierosa 
spadł mu na marynarkę. Schylił 
głuwę, Dy strząsnąć popiół.

W  tej samej chwili błyskawicz 
r.ym ruchem schwyciłem kała­
marz ze stołu i chlusnąłem mu a- 
tramentem w  oczy. Zenjm zdą­
żył oprzytomnieć, scnwyciłem le 
żący koło niego rewolwer i mie­
rząc w głow ę, krzyknąłem, by 
bezzwłocznie podniósł ręce do 
góry, w przeciwnym bowiem ra­
zie palne mu w  łeb. • .

W idocznie widział, że nie mam 
zamiaru żartować i przy najlżrj- 
szem poruszeniu puszczę mu kul­
kę w  łeb, gdyż momentalnie pod 
niósł ręce do góry. Kazałem mu 
stanąć przy ścianie i odw rócić 
się tyłem.

Znajdowałem się jeszcze w 
wielkie.n niebezpieczeństwie, nie 
wiedziałem bowiem , ile osób  
prócz niego znajduje się w  do­
mu. Postanowiłem w każdym ra­
zie drogo sprzedać moje życie i 
przynajmniej kilku łotrów w y­
prawić wraz ze mną na tamten 
św iat

—  Radzę panu nie w ołać o  po 
m oc i stać spokojnie —  dodałem. 
—  gdyż zastrzelę pana, jak 
wściekłego psa.

Udawałem, że się namyślam,
W  ten sposob upłynęło pięt mi 

nut. Nie byłem jeszcze zdecydo­
wany, co  robić dalej, gdy  zapu­

kano do drzwi i w  tej samej chwt 
li wszedł mój dozorca. Mimo tra­
gicznej sytuacji, w  jakiej się znaj 
dowałem, omal nie parsknąłem 
śmiechem, widząc jego głupią mi 
nę, kiedy znalazł się naprzeciw 
mnie z rewolwerem w  ręku, przy 
ścianie zas dostrzegł sw ego sze­
fa z rękami do góry. Rozkazałem 
mu stanąć również przy ścianie 
obok sw ego herszta.

Jak już zaznaczyłem, pokój, w 
którym się znajdowałem, mieścił 
się na parteize. / a  wszelką cenę 
musiałem wezwab pom ocy, oba­
wiałem się bowiem, że niezdolny 
będę w tem naprężeniu nerwów 
panować nad sobą dłużej.

Nie namyślając się dłużej i nie 
spuszczając łotrów na chwilę /. 
oka, podszedłem do okna i wybi 
łem szybę, przyczem w ystrzeli­
łem dwa razy w powietrze, już 
po upływie minuty nadbiegło kil 
ka osób, między innymi i dozor­
ca dornu.

Poleciłem mil przyjść do mnie 
do pokoju, jednego zaś z prze­
chodniów poprosiłem o natych­
miastowe wezwanie policji. Ma­
jąc przy sobie dozorcę odetchną­
łem nieco i kiedy po kiiku minu­
tach zauważyłem biegnących 
dwóch policjantów 'z rewolwera­
mi w ręku, radość moja me mia­
ła granic.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Bal w domu warjatów
Jednym ze środków  leczn i­

czych  stosow anych w wielkich 
szpitalach dla um ysłow o ch o ­
rych  jest praca (o czem  już pi* 
sa liśn n ) —  drugim sa r o z r y w  
ki.

W  wielkim zakładzie w lw o r  
kach. w tym  celu specjalnie zo­
stał w ybudowany pawilon roz­
ryw kow y. M ieści on obszerna 
sale balowa z estrada, gdzie od 
b\ waja sie w ystępy pacjentów , 
oraz ekran, na którym  w yśw ict 
lanc sa wesołe filmy, og ląd an e  
przez pensjonariuszy.

W iośnie na sali balow ej, z. 
której usunięto krzesła od b y ­
wa sie zabawa. B ardzo wrv - 
stawna z bufetem, m uzyką, pa­
niami w toaletach i panami we 
frakach.

T ylko czegoś na tej zabawie 
brakuje, ot poprostu... zdrow e­
go  rozsądku.

Na estradzie jazz- P łow ow ło­
sy muzyk era na fortepianie w 
rękawiczkach, skrzypek prze­

rywa sobie gre solow ym  śpie­
wem i wreszcie... murzyn, akom 
Panjujacv pokrywkami od ga ­
rnków. Murzyn oczyw iście  ..ro 
piony przebrany z naiwno­
ścią dziecku, choć w cale pom y­
słow o. Na twarzy nosi iako m a­
skę obcisła czarna jedwabna, 
kobieca pończochę, w które] w y 
ciele sh  otw ory na o c /v  i usM

1 roszkę z ta muz\ ka .,me 
bardzo"...

l*o trio ;i;c z a w S7C sic zg a ­
dza, i nic chce grać tej samej 
nichidij. j-„;rtCpianistn prz.vpo.n 
nud sobie , ł it:-nc“ . skrzypek 
woli tango, a murzyn wzrusza 
ramionami: wariaci.

Stroje na sali bardo rozm ai­
te. sasiaduja szlafroczki i jed­
wabne w w iete  suknie: obak bu­
tów w cholewam i, lśniące la­
kierki T ań :za chorzy 
n ;ż eoścN' me gorzej

sali dancingow ej.

J-*CZN1C4 wv?ac«n ie  
' v K\VRYCZVF.

W i r. v t * 1 ,
Lekarka O -6. r . .  „ c m u k s  o  - J C

t l l C M E D Y D t l C  *k6ra*. w le cz n io ; 
"»  Ł l l H i I  U n i  «peciatn«< C Z A C ­

KIEGO 2 n> b, tron*, róg S-to KrzysWei
S r .  — 9 w Św 0 — b. i , . - - -

D l A  k o b i e t
 poradnia Dr. Kummauta.

speciahsty tl.orót. koorecyth. N t -  

cala H . W .iy ta  4 ti. Leczenie t>*s ' 
dcietnych. c.yzornych, Z A P O B IE G A ­
NIE C1Ą.ZY. Crynna ou 10 o,, /-ei.

Choroby toładHa, watro&w. HiszS
Prześwietlenia 9 — 11 1 — V. Specia l- 

na lecznica Leszno 18. W izyta 5 zi

t że ktoś takt zm yli, lub ma­
zurka na nutę fokstrotta wytu- 
puje. nic szkodzi.

N ajgorzej z angażowaniem  
partuerak —  ch orzy  sa bardzo 
szczerzy :

— • Ja z nanem nie będę tań- 
■zi ła. wzbrania sie jakaś ch o­
ra; pan jest mi wstrętny.

—  Ja w strętny? śm ieje się 
nieobrażouy, odpalony adora­
tor- Pani nic wic co mówi, z 
hrabiankami, księżniczkami tan 
ożyłem  i m dlały w moich ramio 
riach.

Podczas zabaw y za wiązują 
się flirty. W  kąciku siadła jakaś 
para.

Panna Joanna ma w łosy zwią 
zane kokarda, „pan rotm istrz1' 
nruga nerw ow o oczym a.

—  C zy nie m oglibyśm y spot­
kać się na osobności...

Ach tu sa wszędzie szpiedzy, 
zniża gios kobieta, czy  pan wi­
dzi. już doktór nas podpatruje 
—  chyba jest zazdrosny...

Pan doktór rzeczyw iście w 
tej chwili zbliża się cło pacjen­
tów. bo „rotm istrz" zaczyna 
już za wyraźnie okazyw ać swo 
ją gorąca sym patię. — Jednak 
parka zdążyła umówić sobie 
randkę.

Nie pamiętają, że gdy zaba­
wa się skończy, pow rócą do sw o 
ich oddzielonych pawilonów i

aż do następnej zabaw y nie bę­
dą dopuszczeni do siebie.

Lekarze i pielęgniarki bawią 
się razem z chorym i, a mimo to 
są na posterunku, czuw ają — 
ot ciągle wynikają sprzeczki, 
czasem  bijatyki nawet,, lub zbyt 
realistyczne wyznania miłosne.

Na zabaw y uczęszczają  tyl­
ko ch orzy  z odziałów  półotw ar 
tych.

M clancholicy, potrafią tań 
c z y ć  z bezdennie smutnym w y ­
razem oczu.

C h orzy  przez ca ły  tydzień 
po zabawie, c z y  nawet dłużej, 
aż do następnej w ieczornicy nu 
ją temat rozm ow y, dzielą się 
uwagami, przechowują w spom ­
nienia.

Kobiety plotkują. Ta się źle 
zachow yw ała , tamta ubrała sie. 
jak koczkodon, inna w /ob ra ża  
sobie że została królowa balu.

M ężczyźni umawiają się:
—  Na następną zabawę trze­

ba będzie sprow adzić obce kobie 
ty. nasze me są wcale ładne.

Sam fakt w yw oływ ania za" 
intersowanja zabawą jest ob ja ­
wem dodatnim u chorych.

Zainteresow ać ich. ucieszyć, 
spraw ić przyjem ność to po­
ważne zadanie —  to droga od ­
zyskiwania przebłysków  świa­
dom ości.

L u g c .

Jedziemy!
W podróży okażmy się ludźmi dobrze wychowanymi

P odróż  —  to kilku, lub kilku­
nasto godzinna jazda wagonem  
w towarzystw ie przeważnie ob­
cy ch  nam ludzi.

A ponieważ w podróży nie 
ma się przeważnie nic innego 
do roboty, jak tylko obserw o­
wanie bliźnich, w ięc musimy 
w ziąć to pod uwagę, że i m y 
będziem y bacznie obserwowani 
przez nasz ech w spółtow arzy­
szy  podróży.

Sprawa walizek. —  oczyw iś­
cie, że kładziem y je tak, aby nie 
groz iły  spadnięciem na głowę. 
Paniom pom agam y ułożyć f 
zdejm ow ać walizki z góry .

W szelkie niedopałki papiero* 
sów  i resztki jedzenia, w ynoś­
m y do śmietniczki, nie zaśm ie­
ca jąc wagonu.

C zyta jąc gazetę, będziem y u- 
ważać, żeby nic machać nia po 
twarzy sw ych  sąsiadów-

„Dom Pocztowca'*
będzie dziełem ofiarnego społeczeństwa

W Dzienniku U rzędow ym  
Mniist. Poczt i le i. Nr. \ '  z o ­
stało ogłoszone zarządzenie o 
sprzedaży znaczków  na „D om  
P ocztow ca " we wszystkich a" 
genojacli i urzędach poczto­
w ych w calem Państwie.

Znaczki zostały wydane w cc 
nie 5. 10. 2U i 50 groszy .

W „Dom u P ocztow ca " riiższ\ 
pocztowi jc. przem ęczone cięż 
ka praca, będzie m ógł o d p o ­
cząć. znajdzie tam kmtiiraiiu 
rozryw kę, czytelnię. Przy d o ­
mu m ieścić sic będzie schron i­
sko dla starców  —  p ocztow ­
ców . steranych pracą, '-raz dia 
wdów i sierot po pocztow cach.

Niżsi pocztow cy  należą do 
najgorzej uposażonych p iacow  
nikow, żyją  w nader ciężkich 
warunkach, zarabiając od SO do 
150 złotych miesięcznic. Zam ie­
rzony piękny społecznic cel 
przerasta m ożliw ości finansowe

pocztow ców , a ofiarowanie kil­
ki. grosze na godne poparcia
i sympatii dzieło budowy „D o 
mu P ocztow ca '1 jest w m ożno­
ści każdego odbiorcy listu.

Dlatego pocztow cy  są prze­
konani, że nie znajdzie się oby 
uatei, któryby m ógł odm ów ić 
„SW E M U  L IS T O N O S Z U  Ił 7' 
tej pom ocy. Temu listonoszowi, 
który nie bucząc na spiekotę, 
deszcz. c z v  m rozy, śpiesz\ do 
nas z depeszą, listem czy  prze­
syłką pieniężną.
P ocztow cy  niżsi, odda jący swo 
je siły, zdrow ie w służbie spo­
łeczeństwa mają prawo m oral­
ne oczekiw ać, że społeczna, hu 
manitarna ich akcja będzie po­
parta nrzez społeczeństw o. Tern 
bardziej, że jak dotychczas 
pocztow cy  tylko komuś pom a­
gali. sami nigdy nie zw raca!' 
sie do ofiarności społeczeństwa.

Teraz trzeba im pom óc!

O każm y sie ludźmi dobrze w v 
chow anym i. Przcdcw szystkieui 
przy wejściu do przedziału poin 
form ujm y się uprzednio czv  są 
wolne m iejsca. O czyw iście, że 
osoby siedzące w przedziale o* 
bowiazane są do odpow iedzi 
zgodnej z rzeczyw istością .

Jeśli jedziem y z kobietą — 
zaofiarujem y je j (o  ile jest w ol­
ne) miejsce przy oknie. Jeśii 
jest duszno okno otw orzym y, 
zapytaw szy uprzednio o p o /w  i 
ieriie wspóft iwarz vs/.v podróży .

Rów nież o pozw olenie zapy­
tamy w wypadku, gdy ch ce ­
m y zapalić papierosa, ieśii w 
przedziale są dam y. C hoćby to 
był nawet przedział dla palą­
cych ..

A jeśli w przedziale zriaiJnjó 
się Jzieci? Dobrze wychowana 
mamusia — postara się aby by ­
ły grzeczne i mc w ych yla ły  sie 
przez okno. Denerwuje to i ma­
musie i resztę jadących , a mo­
że mieć fatalne zakończenie.

A że dorośli też czasem  są 
jak dzieci i w yglądają oknem --- 
to powinni pamiętać, że me są 
sami w w agonie, i.że zasłoniw ­
szy sobą okno. tamują d ost.p  
św ieżego powietrza do wagonu.

Jest jednak rzeczą pewną, że 
nasi C zyteln icy nie w ykroczą 
przeciw ko przepisom  w ych ow a­
nia i okażą się ludźmi dobrze 
w ychow anym i.

AT R.

Kupuje e zegarki „Chronometre" bezpośrednio ur fabryce
Q C  zegarek  z w iecz. s ik łe m  5 -clo  let. gwaranci. 3.95,

„ „ św ie c .cy fe rb l. lub ze złota franc. 4.95
kryty z 3-m a kopert, ankier 11.95. na reke m ęski lub 

dam ski 6.95, budziki 0.50. F*br. z .g . r ,  „C H R O N O M E T R E  ” , 
W t r iz a w i,  G raniczna l ’Z, l - » i e  p iętro. Do k a żd ego  zegarka 
dodajem y dew izkę darm o.

i huku maszyn
Ne miejscu dramatycznych wypadków w F a b ia n ś c a c S i

l.
Z  dniem dzisiejszym  rozpo - 1  botników. W  odpow iedzi na to 

czyn am y cyk l artykułów  z  w ieli ch w ycon o  się ostatecznego siud 
kich ośrodków  fabrycznych  Pol łka , rozpaczy , blokady fabryki, 
ski, jak —  Ł ódź, P abianice, T o j Oto dram atyczne w ydarze- 
inaszów , Zgierz.

Artykuły te z całą jaskraw o­
ścią odsłonią prawdę dziejów  
życia i pracy dziesiątek tysię­
cy  robotników fabryk polskiego
Pr\vm ys,u w łókienniczego.

w ysłannik nasz w pierw szym  
rzędzie udaje się do Pabianic, 
w związku z glośnem i na tym 
terenie wypadkam i, o których 
ostatnio donosiły pisma.

Jak wiadom o, w największej
fabryce^ Pabianickiej. „K ru sch .
i Lnder w ybuchł ostry zatarg 
m iędzy robotnikami, a d yrek ­
cją  na tle zam ierzonej redukcji- 
Zarząd fabryki zaw iadom ił, że 
zam ierza zredukow ać 1.200 ro ­

nią w relacji naszego specjalne 
g o  wysłannika.

Natychmiast po przybyciu  do 
Pabjanic rzuca sic w oczy  n ie­
zw yk ły  widok miasta. Na każ 
dym  niemal kroku spotyKa się 
policjantów  w hełmach, po uli­
cach m iasteczka krążą gęsto oa 
trolc konne, co  chwila mkną sa­
m ochody i m otocykle z granu- 
towemi Mundurami.

Jest to ostre pogotow ie re­
zerw y polieii łódzkiej, która li­
kw idow ała ostatnie zajścia .

Z azn aczyć należy, że opisy 
tych w ydarzeń podane w prasie 
w arszaw skiej b v ły  nieścisłe. W  
rzeczyw istości przebieg drama*

tyczn ych  w ypadków  był nastę­
pujący: w piątek stało się a u  
domem, że fabryka zamierza 
bezw zględnie zredukow ać trze­
cią cześć robotników .

1.200 rodzin stanęło w obliczu 
g łodow ej śm ierci, robotnicy b o ­
wiem. nie mają w związku z no­
welizacją przepisów o Luiduszii 
B ezrobocia  prawa do zasiłków.

W  tych warunkach uradzono, 
że pozostali tow arzysze pracy 
zrezygnują z jednej trzeciej dni 
roboczych , ustępując ie zredu­
kow anym  kolegom . Ale propozy 
cja ta spotkała się z odm ow ą 
zarządu faoryki, a rów nocześ­
nie w yw ieszono czarne listy11 
'rozbaw ionych pracy robotn i­
ków.

Lament i p łacze rozległy  się 
w izbaeli robotniczych.

1 w ów czas to zrodził s!e ińa-i 
zablokowania fabryki. W e  a P r i 
rek żaden z p rzybyłych  do pra­
cy  robotników w licznie ok. 2 
tvs. nie opuścił gmachu fa b ry ­
cznego. Daremnie wz\ wała s y ­
rena do w y jścia , nikt nie opu­
szcza ł sw ego  m iejsca.

R ozp oczę ło  się form alne ob ­
lężenie. D yrekcja  fabryki mc 
zw łocztiic zaalarm owała w ła­

dze policyjne w Lodzi. Do mia­
sta przybyły  silne oddziały, któ 
re obstaw iły gmach fabryki.

Tak trwało trzy dni.
Robotnicy spali i jedli w fab­

ryce, przyczem  pożyw ienie 
przynosiły  im rodziny, me pra­
cując, utrzym yw ano jedynie u* 
gień w wielkich piecach

T ym czasem  właściciele fabry­
ki zgłosili się do władz, dom a­
ga jąc się bezw zględnego usunie 
ęia robotników' z terenu fabry­
cznego. P rzy b y ły  na m iejsce 
starosta W alas, postanowił roz 
począć akcję likw idacyjną.

W ok ół fabryki skoncentiow a 
no liczne oddziały policyjne.

O godzinie 7*ej w ieczór poli­
cja w hełmach przekroczyła  
bram v fabryczne i po bezsku 
tecznym  wezwaniu do opuszczę 
nia gmachu, puszczono gazv 
łzawiące, które w ekigu ifóku 
minut w yp łoszy ły  tium ..oku­
pantów 11.

Tym czasem  na. placu przed
ta bryką inni robot­
n icy, .w itając entuzjastycznie 
sw ych  tow arzyszy  z „oblężonej 
tw ierdzy".

Z  "''prężono.i sytuacji posta­
nowili skorzystać w yw rotow ­

cy . U w ijający s ię  w tłumie a g i­
tatorzy naw oływ ali do zaatakn 
wania policji. W  pewnej chwili 
tłum dal się sprow okow ać i ru­
szy ł lawą. W  wyniku starcia 
po obu stronach padły ofiary' 
Kilkunastu policjantów  zostało 
pobitych kamieniami, pewna 
ilość robotników poniosła lżej­
sze i poważniejsze obrażenia.

Jakkolwiek po tym starciu 
nastąpiło szvbk o zupełne uspo­
kojenie. w obec jednak nie zu­
pełnie w yjaśnionej sytuacji n"* 
licja nie opuszcza nadal mia­
steczka.

Zbliżam y się do fabryki „Krcr 
sche i Cndcr1’. P rzy  bramach 
gęste posterunki policji. Nikogo 
nie dopuszcza sie wewnątrz 

N aprzeciwko fabryki stoi niek 
ny pałac. Jest to. siedziba wła­
ściciela zakładów, len u W u d z ię  
stokilknpnk >jowv pałac naprze­
ciw ko fabryki, urasta w moich 
oczach  do potęgi symbolu.

W łaściciel fabryki, mieszkaią 
, c y ,w  wspaniałym pałacu i 1 200 
i pozbaw ionych chicha rodzin nę­

dzarzy, gn ieżdżących  sie w 
nędznych izdebkach, słariełi iftr 
przeciw ko siebie. R> Kord>u

(D . c . n )



St.'. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr .  205

K R O N I K A  K R A K O W A
N iedziela : Kunegundy

Przepowiednie astrologiczne.
Nie rozpoczynać dzisiaj poważnych 

spraw i interesów  finansowych, nie ry­
zykow ać na giełdzie.

W  komnnikacji i w aporcie możliwe 
wypadki, nakazana ostrożność z bronią.

W  m iłości pow odzen ie.

A d r ia : „C yrk ow iec m in o  w oli"
A p o llo  : „A fe ra  pułkownika R edlą" 
P rom ień : Ostatnia kompania 
Sztuka : „S zy b  L. 23“
Słońce : „Z a  kulisami teatru"
Sw itt Testament miljonera"
U ciech a : N oc w Grand H otelu  
W a n d a : „K siążę  D racula"

Radjo
G Komunikat m eleorol., 12.15 Pora­

nek muzyczny. 14.00 O dczyt, 1 1.30 
O d czy i, 14.50 Pieśni ludow e, 15,05 O d ­
czyt, 16.05 Płyty kram., 16.45 Odaeyt, 
17.00 K oncert, 18.20 Muzyka U ne-zna, 
19.15 R ozm aitości, 20.00 Koncert 22.00 
Muzyka taneczna, 22.40 W iad om c-ci 
biażące, 22.45 W iadom ości sportow e, 

Dyiur dzienny i nocny aptek  i
Szczepańska 1. K ościuszki 18, Llfuga 

66, Mikołajska 4, D ajw ór 6, Rynek 
P odgórza  9.

Dyiur nocny:
G rodzka 22, PI. Matejki 3, S ijnkiew i- 

cza 2, Rakow icka 19, D ietlow cka  36, 
R ynelc-Podgórze 9.

iRsztowanie łałsierzj 2 zł.
Policja  łódzka aresztowała 

A nton iego W ojciech ow sk iego , u 
którego znaleziono 40 fałszyw ych 
monet dw uzłotow ych. U jęto rów ­
nież jego  wspólników : Janinę
K aźm ierczakównę jej matkę Jó­
ze fę  i Jana G niazdow sk ’ego. 
Szajka fałszow ała m onety od  kil­
ku lat i miała w Wiew iórczynie 
(pow iat łaski) kom pletnie urzą­
dzoną fabrykę.

Dyrektor baaku p op eł.ił  
samobójstwo z nędzy.

Były dyrektor łódzk iego  o d ­
działu Banku dla handlu i prze­
mysłu 68 letn Izydor Zand p o ­
pełnił sam obójstw o wystrzałem 
z rew olweru w mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Zachodniej 64.

N iegdyś zamożny dyrektor 
Zand po bankructwie i upadłości 
znajdow ał się ostatnio w skraj­
nej nędzy.

Tragiczna śmierć pow szechnie 
łubianego Zanda w yw ołała w ca- 
łem m ieście olbrzym ie wrażenie.

Nieszczęśliwy wypadek 
żołnierza.

W czora j popołudniu G rzegorz 
Misiów, szeregow iec 6 dyonu 
przeciw lotn iczego, jechał wozem , 
naładowanym  tykwami we L w o­
wie przy ul. Piaskowej. Tykw y 
ow e zsunęły się z wozu, u de­
rzyły konie w tylne nogi, wsku­
tek czego konie spłoszyły się, 
pociągnęły za sobą wóz tak sil­
nie, że M isiów spadł z wozu, 
dostał się pod  koła, które prze­
jechały mu obie nogi. W ezw ano 
P ogotow ie w ojskow e, które o d ­
w iozło Misiowa do szpitala w oj- 
kow ego .

Złodziej zamordowany 
w  czasie snn.

Urząd śledczy we Lw ow ie z o ­
stał zawiadom iony, że na polach 
gminy Stadnik k. Szkła został 
zam ordow any w czasie snu pod 
stokiem siana, znany złodziej ze 
Lw ow a llko Cikaliszyn. M order­
stwa dokonano przy pom ocy ja­
kiegoś tępego narzędzia, którem  
zadano śpiącemu kilka ciosów  
w głow ę. Praw dopodobn ie tłem 
zbrodni są porachunki osobiste.

Rozprawa o zniewolenie w Krakowie
Sąd okręg , karny w Krako­

wie rozpatrywał w czoraj rozpra­
wę o zbrodnię zniewolenia, prze­
ciw ko Franciszkowi Zamarlikowi 
1. 32, handlarzowi siana.

A kt oskarżenia zarzuca Za­
m arlikowi, że w październiku 
1929 r., mieszkając w jednej 
izbie u W alentego Zamarlika (nie 
krew nego) podczas jego  nie­
ob ecn ości pod groźbą zabicia, 
zmusił jego  żonę Marję do 
oddania mu się. Zamarlikowa w

obawie o swe życie złamała wia­
rę małżeńską, lecz o całem tern 
zajściu powiadomiła swego męża. 
G dy mąż pokrzywdzonej z tego 
powodu zażądał od oskarżonego 
satysfakcji, tenże zgodził się za 
tą przyjemność zapłacić mężowi 
pokrzywdzonej zł. 500. Przyrze­
czenia swego jednak nie do trzy­
mał, gdyż wypłacił w ratach 
tylko Kwotę zł. 380, zaś reszty 
zapłaty odmówił. Zamarlik jesz­
cze kilkakrotnie chciał zmuszać

żonę gospodarza Zamarlika do 
oddania mu się, co  jednak nie 
uczyniła. Zamarlik mąż Marji, 
doniósł o tem do prokuratorji 
i wczoraj trybunał przy drzwiach 
zamkniętych, po przeprow adzo­
nej rozprawie, wydał w yrok 
uwolniający.

Rozprawie przew odniczył s. o 
dr. Buratowski, w otow ali s. o. 
dr. Stuhr i dr. Pustkowski, oskar­
żał prok. Przytulski. bi onił adw. 
dr. Aschenbrenner.

Szaleńczy skok umysłowo chorego z gmachu
szp ita la  św. Ł a z a rz a  w K rakow ie

W czoraj k oło  godz. 11 rano 
wezwano straż pożarną do gma­
chu, oddziału chirurgicznego 
szpitala św. Łazarza przy ul. K o ­
pernika I. 21, gdzie przybyłym  
członkom  straży i zebranej licz­
nie przechodzącej publiczności,

przedstawił się osobliw y widok. 
O to  na parapecie, gmachu szpi­
tala zwisał na p i ę t r z e  um ysłowo 
chory J. C. z M iechowa, który 
wskutek silnej gorączki i ataku 
byłby  poniosł niechybnie śmierć 
lub trwałe kalectw o, g d y b y  nie

natychmiastowa pom oc członków  
straży pod kierownictwem  ogn io­
mistrza Feliksa W ojciecha, którzy 
zdjęli n ieszczęśliw ego i przenie­
śli na noszach na oddział dla 
nerwowo chorych.

Napad na kobietę oczekującą nadejścia tramwaju
W czoraj późną nocą  policja 

w W arszawie zaalarmowana zo­
stała o nowym zbrodniczym  na­
padzie, dokonanym na kobietę. 
O kołu  p ó łn ocy  powracała po­
ciągiem ze wsi od  rodziców  20- 
letnia Bronisława H., służąca, 
zamieszkała przy ul. Bednarskiej 
23, D ziew czyna stanęła na przy­
stanku ^tramwajowym, [oczeku­
jąc nadejścia nocnego tramwaju. 
W  pewnej chwili zgromadzeni 
na przystanku inni pasażerowie 
zap,oponow ali wynajęcie wspólne 
taksówki, która odw iozłaby  ich 
do miasta, a co  w ypadłoby ta­

niej od tramwaiu. D ziewczyna 
zgodziła się na tę p rop ozy cję  i 
wraz z nimi wsiadła do taksów ­
ki. Szofer taksówki Srul Lejb 
Celnik niezatrzymał jednak tak­
sówki na Krakowskiem Przed­
mieściu, w edług życzenia dziew ­
czyny, lecz pełnym gazem p o ­
jechał na Żoliborz, dokąd od w o­
ził resztę pasażerów.

P ozbyw szy się pasażerów, 
Celnik w po wrotnej drodze sta­
nął w polu, ośw iadczając dziew­
czynie, że motor uszkodził się. 
Brutalny napastnik, pogasiwszy, 
światła, usiłował dokonać gw ał­

tu, atoli krzyk napadniętej usły­
szał znajdujący się nieopodal 
posterunkowy, który przybiegł 
na miejsce wypadku.

Na widok zbliżającego się p o ­
licjanta, zbrodniczy szofer puścił 
w ruch m otor i usiłował zbiec. 
Policjant na m otocyklu rozpoczą ł 
pościg , który trwał kilkanaście 
minut. S zofer uciekał z zawrotną 
szybkością, jednakże w centrum 
miasta ścigającemu go  na m oto­
cyklu  policjć.ntowi udało się za­
trzymać sam ochód. Zbrodniatza 
osadzono w więzieniu.

Jak Gorgonowa przyjęła wyrok
Rozstrzygnięcie Łskargi kasacyj­

nej w sprawie G orgonow ej wy­
wołało ni^tylko we Lwowie, —  
Krakowie, ze względu na m iej­
sce o d b y ć  się m ającego proce- 
cu —  ale w całej P olsce  ze 
w zględu na ogłoszone wyniki 
kasacji zrozumiaią sensację.

Rita G orgonow a oczekiwała 
wyroku z niesłychanym napięciem 
nerw ów  w celi więziennej w któ­
rej przebywa z więźniami po- 
Iitycznemi, m iędzy któreu:! znaj­
duje się studentka II. roku filo- 
zofji Kannerówna ścigana za 
zbrodnię antypaństwową.

Nadmienić należy, że G orgo- 
nową przeniesiono ze szpitala 
w ięziennego do celi na skutek 
zarządzenia lekarza więziennego, 
który orzekł, że zaflegmienie 
p łuc na które cierpiała, zupeł­
nie ustąpiło,

Natychmiast o  p ó łro cy  po o- 
głoszen ie wyroku przez Trybu­
nał Sądu N ajw yższego zastępca 
prawny telefonow ał do Zarządu 
więzienia o wyniku kasacji, z p ro ­
śbą o zawiadom ienie G orgon o­
wej, że w yrok śmierci został u- 
chylony, o czem  dozorczyn i na 
5 minut przed ósmą zawiadomiła 
G orgonow ą o szczęśliw ym  dla 
niej przebiegu kasacji. G orgo ­
nowa początkow o nie chciała te­
mu wierzyć, ale po 5 minutach, 
a więc punktualnie o  godz . 8 
wezwano ją do sali więzień ad­
wokatów, gdzie koncypient dra 
A xera dr. S chón k op f, pow iado­

mił ją oficjalnie już o wyniku 
kasacji.

G orgonow a słysząc już poraź 
drugi i to z ust oficjalnych o 
wyniku, przedewszystkiem  zalała 
się łzami. Ze wzruszenia zem ­
dlała. Musiano ją cu cić wodą, 
a kiedy przyszła do  siebie, 
pierwsze jej słowa b y ły :

—  W iedziałam , że tak będzie. 
Z e  spraw iedliwość zw y c ięży !“ .

Następnie opowiadała drowi 
Schónkopfow i, ze przez cały 
dzień procesu w Sądzie Najwyż­
szym i całą następną noc nie 
spała, modliła się i nie mogła 
wprost doczek ać się brzasku.
0  god z . 6-tej rano była tak 
zdenerwowana, że chodziła jak 
szalona po celi. Towarzyszki 
uspakajały ją i dodaw ały otu­
chy, twierdząc, że wszystko 
pójdzie jak najlepiej.

„O b e cn ie  jedynem  mojem ży­
czeniem jest —  pow :aaa G or­
gonow a —  bym mogła zobaczyć 
się z Romusią, za którą tęsknię
1 której nie widziałam jeszcze 
od  30 grudnia. T o  jest chyba 
dosyć już długo.

G orgonow a dopytyw ała się dr. 
Schónkopfa, czy  przypadkiem 
nie widział jej córeczk i i czy nie 
wie jak wygląda. Pow iada że 
wierzy w pom yślność przebiegu 
jej procesu w Kraków e. G org o ­
nowa z dniem 1-go sierpnia z 
pow rotem  udaje się do szpitala, 
gdzie leżeć będzie az do rozwią­
zania. Na razie nawet w celi

więziennej z polecania lekarzy 
otrzymuje wikt szpitalny. Przy- 
tem towarzyszki jej dzielą się z 
nią strawą, którą otrzymują od 
swoich krewnych. Gorgonowa 
znikąd nie otrzymuje żadnego 
zasiłku, ponieważ zrezygnowała 
z daru artystów i Kupca z Białe­
gostoku O becnie  jes t  baz grosza.

Zdaje się, że życzenie G o rg o ­
nowej, by ujrzeć swoją córeczkę 
Romusię nie zostanie prędko 
urzeczywistnione, jak się bowiem  
dowiadujem y inżynier Zaremba 
wczoraj o godz. 23.45 wyjechał 
z Romusią pociągiem  pospiesznym  
do W arszawy, gdzie zamieszka 
na czas dłuższy, gdyż objął.tam 
kierownictwo budow y n a  Ż oli­
borzu.

Syn jego, Stanisław, głów ny 
świadek w procesie, wyjechał 
przed kilku dniami na dłuższą 
w ycieczkę kajakową Dniestrem. 
Zaremba przed wyjazdem do 
W arszawy b y ł z Romusią na 
cmentarru Łyczakowskim , gdzie 
odw iedził grób Lusi.

E m e r y t  1. 40 inteligentny, 
energiczny i wym owny poszukuje 
posady lub jakiegokolwiek zastę­
pstwa od  zaraz. Zgłoszen ie listo­
wne p od  „P ilny“  do Adm . O . 
W . K.

n i e  pnowoegd pro 
cesii t  spranie Gorgonowej
O broń ca  G orgon ow ej adwokat 

dr. A xer udaje się w przyszłym 
tygodniu do Krakowa, gdzie za­
biegać będzie o szybsze wyzn* 
czenie terminu rozprawy przed 
krakowskim Sądem Przysięgłych, 
mimo letnich feryj sądow ych, ze 
względu na stan, w jakim znaj 
duje się G orgonow a.

Aresztowanie bandy terorystów  
pod Jasną Górą.

A resztow ano bandę kilkunastu 
terorystów , na których czele 
stali bracia Leon i Edward Pa­
pierze, Dzianbor oraz Skalik.

Banda ta od  dłuższego czasu 
grasowała pod Jasną G órą w 
C zęstochow ie, terozyzow ała wła­
ścicieli kramów z dewocjam i o- 
raz w misternie oszukańczej grze 
w trzy karty nabierała przyby­
łych  pątników.

Aresztowanie niebezpiecz­
nego oszusta

W  W arszawie przy ul. M azo­
w ieckiej 9, znajduje się biuro 
pod  firmą „M iedzynarobow a pro­
paganda podróży**. Dyrektorem  
tego pi zedsiębiostwa jest niejaki 
Adam  Zajdman. Ostatnio policja 
otrzymała rozmaite doniesienia 
przeciwko Zajdmanowi, (że  d o ­
puszczał się on rozmaitych na­
dużyć na szkodę klientów.

Zainteresowano się bilżejowyro 
dyrektorem  i okazało się, że ma 
on obfity rejestr w kartotekach 
urzędu śIf>dczfgo. Zajdman był 
już karany 3-miesięcznem wię­
zieniem za oszustwo. N otow any 
b y ł kilkakrotnie za przyw łasz­
czen ie , a ostatnio poszukiwany 
był przez sąd za oszustwa cze" 
kowe. W o b e c  tegu policja a iesz- 
towała Zajdmana, przekazując 
go do dyspozycji władz sądow ych.

Nadliczbowe kobiety.
W śród ca łego szeregu proble­

mów, w yrosłych , na podłożu  
wielkiej wojny światowej jak jej 
następstwo i skutek, jednym  z 
bardzo poważnym  jest problem  
nadliczbow cści kobiet w Euro­
pie. Tem w ięcej, że ta nadlicz- 
bow ość stale wzrasta i dziś w y­
raża się w cyfrach naprawdę nie­
pokojących .

W edłu g istniejących w tej ma- 
terji danych statystycznych, jest 
dziś k o b v t  nadliczbowych w 
A nglji 3.0Gi .000, w e Francji
2.500.000, w Niemczech 3.000000, 
w Polsce 1,500.000, w C zechach
500.000. N adliczbow ością  dot­
knięte są prawie wszystkie pań­
stwa europejskie (p rócz  Jugo- 
slawji, Bułgarji i Hiszpanji) w 
mniejszym lub większym stopniu. 
O gółem  armja kobiet nadliczbo­
w ych jest kilkanaście m iljonów.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, 
że nadliczbow ość kobiet w pły­
nęła na zachwianie się m oralnego 
stanowiska rodziny w społeczeń ­
stwie i ż e [  ona to zdecydow ała 
o  obniżeniu wartości moralne] 
m ężczyzny trudno nie wyrazić 
zdumienia z pow odu braku za­
interesow ana się problematem, 
który dla wielu m iljonów  kobiet 
—  jest kwestją pierwszorzędnej 
wagi.
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